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Pan, który „jest blisko”, do tego stopnia, 
by stać się człowiekiem,  
przychodzi, by napełnić nas swoją radością, 
radością miłowania. 
 
Niepowtarzalną cechą chrześcijańskiej radości  
jest to, Ŝe moŜe ona współistnieć z cierpieniem,  
poniewaŜ oparta jest w całości na miłości. 
 
Bóg nie jest daleki, lecz bliski, 
nie jest obojętny, lecz współczujący, 
nie jest obcy, lecz jest Ojcem miłosiernym,  
który towarzyszy nam  
z miłością szanując naszą wolność: 
wszystko to jest powodem głębokiej radości,  
której nie mogą nadweręŜyć  
zmienne wypadki dnia codziennego. 
       Jan Paweł II 
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TTaajjeemmnniiccaa  PPaasscchhaallnnaa  

Noc w światło przemieniona 

Cała ludzkość pogrąŜona jest w ciemnej nocy. I oto zajaśniało światło nowego Ŝycia: 
Chrystus powstał z grobu! Chrystus zmartwychwstał i odtąd to światło juŜ nie gaśnie, ale roz-
szerza się. Od tego momentu nie ma juŜ dla nas nocy, ale jest zwycięskie światło nowego 
Ŝycia w nas, światło, które nas prowadzi do pełni Ŝycia i światła wiecznego. 

Taka teŜ jest wymowa symbolu płonącej świecy paschalnej. Płomień tej świecy dzieli 
się i ogień jest przekazywany innym, bo Chrystus Zmartwychwstały wszystkich obdarza swo-
im Ŝyciem i światłem. Zapalony paschał przypomina nam moment chrztu, kiedy nasze Ŝycie 
zostało wszczepione w Ŝycie Zmartwychwstałego Chrystusa.  

Od tej chwili, kiedy niewiasty, a za nimi Apostołowie przyszli do pustego grobu i od 
chwili, kiedy Chrystus Zmartwychwstały ukazał się swoim najbliŜszym przyjaciołom i 
uczniom, nie przestaje rozbrzmiewać radosna, niezwykła nowina – Ewangelia: Chrystus 
zmartwychwstał! Nie ma Go tutaj w grobie. Nie szukajcie Ŝyjącego wśród umarłych! (por. Łk 
24,5-6). 

Zmartwychwstanie Chrystusa to centralna prawda przepowiadania chrześcijańskiego, to 
istota Ewangelii, Dobrej Nowiny. Z przepowiadaniem tej prawdy łączy się druga, niedająca 
się od niej oddzielić: i my zmartwychwstaliśmy z Chrystusem. Chrystus Zmartwychwstały – 
Ŝycie nasze. Z Nim otwarła się dla nas droga zwycięstwa nad śmiercią, droga do pełni Ŝycia. 

Dlaczego zmartwychwstanie Chrystusa ma takie znaczenie? Dlaczego ten fakt musi się 
znaleźć w centrum naszej wiary i naszego Ŝycia chrześcijańskiego? Co nam mówi to wyda-
rzenie? Co głosi ostatecznie fakt zmartwychwstania Chrystusa? Dlaczego to wydarzenie jest 
dla nas tak radosne?. Dlaczego jest źródłem naszej nadziei? Dlaczego nadaje sens całemu 
naszemu Ŝyciu? 

Spróbujmy wniknąć w tajemnicę paschalną Chrystusa. Św. Paweł Apostoł w Liście do 
Rzymian pisze o śmierci Chrystusa, w którą zostaliśmy zanurzeni przez chrzest. „Przez 
chrzest zanurzający nas w śmierć zostaliśmy razem z Nim pogrzebani” (Rz 6,4). Śmierć 
Chrystusa, w którą zostaliśmy włączeni przez chrzest, z którą mamy się łączyć w całym Ŝy-
ciu, prowadzi nas do Ŝycia, do zmartwychwstania do uczestnictwa w zmartwychwstaniu 
Chrystusa. „JeŜeli przez śmierć podobną do Jego śmierci zostaliśmy z Nim złączeni w jedno, 
to tak samo będziemy z Nim złączeni w jedno przez podobne zmartwychwstanie” (Rz 6,5). 

Musimy sobie uświadomić, Ŝe pojęcie śmierci jest wieloznaczne. Dla głębszego wnik-
nięcia w centralną tajemnicę chrześcijaństwa, jaką jest tajemnica paschalna, zmartwychwsta-
nie Chrystusa, musimy rozróŜnić poszczególne znaczenia tego słowa. W Piśmie świętym spo-
tykamy trojakie znaczenie słowa „śmierć”. Najpierw dosłowne: Śmierć to unicestwienie Ŝy-
cia, koniec Ŝycia. Śmierć jest w Piśmie świętym ukazana jako następstwo grzechu i sam 
grzech w Piśmie świętym jest równieŜ nazwany Śmiercią. Właściwe pierwotne znaczenie 
słowa „Śmierć” ma związek z pojęciem grzechu, bo śmierć fizyczna, śmierć w znaczeniu za-
kończenia Ŝycia, unicestwienia, jest dopiero następstwem tej śmierci, którą rodzi grzech. Dla-
tego musimy rozpocząć nasze rozwaŜanie od rozpatrzenia tajemnicy grzechu. 

Co to jest grzech? Chodzi tu o sprawę między Bogiem a człowiekiem. Pojęcie grzechu 
nie ma sensu w oderwaniu od relacji: Bóg – człowiek. Grzech jest zawsze grzechem wobec 
Boga. Grzech polega na pewnej postawie wobec Boga. Ta postawa jest przekreśleniem za-
miarów BoŜych wobec człowieka; a plan BoŜy względem człowieka streszcza się w tym, Ŝe 
Bóg chciał człowieka obdarzyć Ŝyciem. Bóg stworzył człowieka, czyli dał mu Ŝycie. 

Bóg dał człowiekowi Ŝycie ziemskie jako wstęp do prawdziwego, pełnego Ŝycia. W 
planach BoŜych to pierwsze udzielenie Ŝycia było dla człowieka tylko szansą do uzyskania 
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innego, pełniejszego Ŝycia. Sam Bóg jest Ŝyciem, źródłem Ŝycia. Bóg chciał człowieka na 
zawsze obdarzyć Ŝyciem, a człowiek miał się stać uczestnikiem tego Ŝycia przez zjednoczenie 
z Bogiem, źródłem Ŝycia; ale zgodnie z prawem Ŝycia osoby to zjednoczenie z Bogiem miał 
człowiek podjąć w sposób wolny. Człowiek miał po prostu zwrócić się do Boga, otworzyć się 
na Boga, przyjąć Boga, oddać siebie Bogu – i w ten sposób zjednoczyć się Bogiem jako źró-
dłem Ŝycia. Zjednoczenie z Bogiem jest jednoznaczne z tym, co Pismo święte nazywa Ŝyciem 
wiecznym, Ŝywotem wiecznym. 

Wolność człowieka zawiera w sobie moŜność wyboru. Bóg postawił człowieka wobec 
moŜliwości wyboru. Człowiek miał świadomie, dobrowolnie wybrać Boga jako źródło Ŝycia, 
ale mógł takŜe odrzucić propozycję BoŜą. I tak się właśnie stało. na tym polega grzech. 

Pismo święte wyraŜa to w sposób prosty, a zarazem niesłychanie głęboki, w tej scenie 
zaraz na początku, kiedy człowiek zrywa owoc z drzewa zakazanego, z drzewa, z którego nie 
wolno mu było zrywać owocu. Jest ono w Piśmie świętym nazwane drzewem poznania dobra 
i zła. 

 

..  
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RRiicchhaarrdd  CCoohheenn  ww  PPoollssccee  

Nie prawo a miło ść i zrozumienie 

Fragment wystąpienia Richarda Cohena podczas konferencji prasowej na temat: 
„Promocja homoseksualizmu w Ŝyciu społecznym i jej skutki dla osoby, rodziny i kultu-
ry”, która odbyła si ę gmachu Sejmu RP 17 marca 2004 r. Całość konferencji moŜna wy-
słuchać na stronie internetowej www.radiomaryja.pl 

 
Nazywam się Richard Cohen. Jestem dyrektorem i prezesem International Healing Fo-

undation (Międzynarodowej Fundacji Uzdrowienia) w Waszyngtonie. Z zawodu jestem psy-
choterapeutą, a prywatnie męŜem mojej Ŝony Jae Sook, ojcem trojga dzieci i byłym homosek-
sualistą. Reprezentuję tysiące kobiet i męŜczyzn z całego świata, którzy wyszli z homoseksu-
alizmu i prowadzą spełnione heteroseksualne Ŝycie. 

Naturalność związku kobiety i męŜczyzny 

Znalazłem się tutaj, aby Państwu powiedzieć, Ŝe nikt nie rodzi się homoseksualistą i Ŝe 
zmiana orientacji seksualnej jest moŜliwa. Dlatego teŜ, jeŜeli zalegalizujecie Państwo małŜeń-
stwa w ramach tej samej płci, być moŜe z myślą, iŜ pomagacie męŜczyznom i kobietom o 
skłonnościach homoseksualnych, w rzeczywistości zaszkodzicie im, gdyŜ zachowania homo-
seksualne są zawsze symptomem niewyleczonych ran i potrzeby miłości, która nie została 
spełniona w dzieciństwie. JeŜeli zdecydujecie się zalegalizować małŜeństwa w ramach tej 
samej płci, zwiększycie cierpienie i ból. Ponadto, jeŜeli zalegalizujecie związki homoseksual-
ne – jaki będzie następny krok? MałŜeństwa trzech osób, małŜeństwa braci i sióstr? JeŜeli 
zmienicie definicję małŜeństwa – uświęconego obrzędem związku męŜczyzny i kobiety – 
otworzycie drzwi destrukcji cywilizacji. Będzie to początek końca. 

JuŜ obecnie w Norwegii, Szwecji i Danii kultura ulega erozji po prawnym rozdzieleniu 
kwestii małŜeństwa i kwestii dzieci. Legalizując małŜeństwa w obrębie jednej płci, w zasa-
dzie zniszczono konstrukcję boskiego ideału – małŜeństwa męŜczyzny i kobiety wydającego 
piękny owoc w postaci dzieci. MałŜeństwo w ramach tej samej płci jest przeciwne Bogu, na-
turze i Polsce. MęŜczyźni i kobiety są dopasowani biologicznie, psychologicznie i duchowo. 
MęŜczyzna z męŜczyzną i kobieta z kobietą po prostu nie pasują. Kiedy się zjednoczą, repre-
zentują niekompletne odzwierciedlenie boskiego ideału, jakim jest męŜczyzna i kobieta, mąŜ i 
Ŝona, ojciec i matka. Dzieci potrzebują obu wzorców osobowościowych – taty i mamy, repre-
zentujących zdrową męskość i kobiecość. Dwóch ojców czy dwie mamy reprezentują zaled-
wie połowę obrazu. 

Wszystkie zachowania homoseksualne są psychologiczną obroną przed bólem, masko-
waniem niezagojonych ran i niezaspokojonej potrzeby miłości z dzieciństwa. Wiem o tym, 
poniewaŜ przez lata Ŝyłem jako homoseksualista, miałem kilku chłopaków i kochanka przez 
trzy lata. Z doświadczenia wiem, Ŝe homoseksualne związki są nietrwałe, a badania naukowe 
to potwierdzają. Nikt nie rodzi się z pociągiem do tej samej płci, nikt nie rodzi się z orientacją 
homoseksualną, ponadto nikt nie decyduje się na pociąg do tej samej płci. PoŜądanie homo-
seksualne jest zawsze wynikiem działania wielu czynników, takich jak: temperament dziecka, 
wpływ rodziców, brak więzi rówieśniczych i uwarunkowania środowiskowe. Dlatego teŜ tego 
czego się nauczyło, moŜna się oduczyć. Człowiek moŜe zdecydować się na zmianę orientacji 
z homoseksualizmu na heteroseksualizm – zmiana jest moŜliwa.  
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Dwa waŜne problemy 

Legalizacja małŜeństw tej samej płci jest fałszywym rozwiązaniem dwóch problemów. 
Po pierwsze, uprzedzenia na temat homoseksualnych męŜczyzn i kobiet są dalece nieprawi-
dłowe –  naleŜy szanować i chronić ludzi wykazujących pociąg do własnej płci. Po drugie, 
istnieje wiele nieporozumień na temat homoseksualizmu – tego, czym jest i tego, czym nie 
jest. 

W odniesieniu do pierwszego problemu, uprzedzenia to emocje, a nie racjonalne myśli. 
Reprezentują one strach i nienawiść wobec tego, czego nie rozumiemy albo przez co czujemy 
się zagroŜeni. Sposobem na uprzedzenia jest zrozumienie tego, czego się lękamy. Legalizacja 
małŜeństw homoseksualnych nie rozwiąŜe problemu uprzedzeń i strachu. Ludzie być moŜe 
tolerują homoseksualnych męŜczyzn i kobiety, ale w głębi ciągle uznają homoseksualne za-
chowania za odpychające. Dlatego legalizacja nie jest rozwiązaniem. Rozwiązaniem na 
uprzedzenia, strach i nienawiść wobec homoseksualnych męŜczyzn i kobiet jest zrozumienie 
prawdy o skłonności do tej samej płci. 

Zrozumienie 

Ta prawda o homoseksualizmie to po pierwsze to, Ŝe nikt nie rodzi się z pociągiem do 
tej samej płci. Po drugie, nikt świadomie nie decyduje się na pociąg do tej samej płci. I po 
trzecie to, Ŝe moŜna zmienić własną orientację seksualną z homoseksualnej na heteroseksual-
ną. To jest podstawa – nikt nie rodzi się gejem czy lesbijką, nie ma naukowych dowodów, Ŝe 
ludzie się tacy rodzą. Istnieje kilka źle przeprowadzonych badań, które próbowały wykazać 
biologiczną bądź genetyczną przyczynę homoseksualizmu, jednakŜe w Ŝadnym z tych badań 
się to nie powiodło. Natomiast natura pokazuje, Ŝe męŜczyźni i kobiety przedłuŜają nasz ga-
tunek poprzez prokreację, czyli robią coś, czego związki w obrębie tej samej płci zrobić nie są 
w stanie. 

PoŜądanie homoseksualne powstaje u męŜczyzn i kobiet przez długi czas i w oparciu o 
wiele czynników, które na to wpływają. Po pierwsze, są to związki rodzinne. Na przykład: 
syn jest zbyt blisko matki i zbyt odległy od ojca, córka zbyt blisko ojca i zbyt odległa od mat-
ki. Po drugie, mogą to być właściwości temperamentu dziecka, są to zwykle bardzo wraŜliwe 
dzieci, które łatwo zranić. Po drugie, mogą one równieŜ doświadczać odrzucenia przez rodzi-
ca tej samej płci i oderwania od niego w młodym wieku, oderwania od własnej płci. Po trze-
cie, mają miejsce róŜnego rodzaju naduŜycia – współczynnik molestowania seksualnego jest 
wysoki wśród osób wykazujących tendencje homoseksualne. Po czwarte, równieŜ częstokroć 
doświadczane odrzucenie przez rówieśników, przejawiające się na przykład w tym, Ŝe są 
przezywani przez rówieśników tej samej płci. W obiegowym języku funkcjonują róŜnorakie 
obelŜywe określenia: „pedał”, „lesba”, „cienias” itd. Na kształtowanie się skłonności do tej 
samej płci mają wpływ równieŜ inne czynniki, jak: odrzucenie przez osoby płci przeciwnej, 
jakieś niedopasowanie, rozwody w rodzinie itp. 

Miło ść 

Rozwiązaniem dylematu homoseksualizmu nie jest więc legalizacja małŜeństw homo-
seksualnych. Rozwiązaniem tym jest kaŜdy z nas. W kaŜdym homoseksualnym męŜczyźnie 
jest mały chłopiec, szukający w ramionach innych męŜczyzn miłości swojego ojca lub miło-
ści swoich rówieśników tej samej płci. Zamiast uciekać od tych zranionych dusz, musimy ich 
pokochać i zająć się nimi. Homoseksualni męŜczyźni uleczą się doświadczając miłości od 
zdrowych, heteroseksualnych męŜczyzn. Homoseksualne kobiety uleczą się doświadczając 
miłości od zdrowych, heteroseksualnych kobiet.  

Ja sam poszukiwałem miłości w wielu niewłaściwych miejscach, szukałem miłości ojca 
w ramionach innych męŜczyzn. Potrzebowałem, aby kochający, heteroseksualny męŜczyzna 
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objął mnie ramionami i pozwolił mi doświadczyć zdrowej, braterskiej miłości. To było 
wszystko, czego potrzebowałem, aby się uleczyć. A kobiety wykazujące skłonność do tej sa-
mej płci potrzebują tego samego od zdrowych, heteroseksualnych kobiet.  

Rozwiązanie uprzedzeń wobec ludzi doświadczających poŜądania homoseksualnego nie 
leŜy w legislacji, ale w zrozumieniu, Ŝe nikt nie rodzi się z pociągiem do tej samej płci, Ŝe 
nikt świadomie nie decyduje się na pociąg do tej samej płci, i wreszcie, Ŝe moŜna zmienić 
własną orientację seksualną z homoseksualnej na heteroseksualną.  

Proszę was, zapewnijcie dobre rozwiązanie dla waŜnej kwestii homoseksualizmu 
w Polsce. Nie zdradzajcie tych męŜczyzn i kobiet, wprowadzając prawo, które będzie zdradą 
tej rzeczy, której oni tak desperacko potrzebują – waszej miłości, współczucia i zrozumienia. 
A jeŜeli przytrafiłoby się to waszym dzieciom, czy chcielibyście, by cierpiały z powodu do-
świadczanych uprzedzeń, aby szukały miłości w niewłaściwych miejscach? Czy naprawdę 
chcielibyście, Ŝeby wasze dzieci były homoseksualistami? Wprowadzając takie prawo, w rze-
czywistości promowalibyście homoseksualizm.  

Wolność 

Jeszcze jedna myśl. W ciągu ostatnich dziesięciu lat odwiedziłem Polskę wielokrotnie, i 
byłem świadkiem ogromnego wzrostu i przemian. Wspaniale było widzieć te zmiany i ich 
powodzenie. Powstaliście z popiołów ucisku Niemiec i komunizmu, wiecie lepiej niŜ więk-
szość ludzi na całym świecie, czym jest cierpienie. Mam dla was wszystkich najgłębszy sza-
cunek. Muszę jednak podzielić się jedną troską. Wydaje mi się, Ŝe zbyt szybko przestawiacie 
się na zachodni sposób myślenia w odniesieniu do tego, co to znaczy być wolnym. Proszę, 
bądźcie ostroŜni! Wiecie lepiej od nas, Ŝe wolność nie jest za darmo – płaci się za nią krwią, a 
potem łzami wielu bohaterów i bohaterek, znanych i nieznanych. Wyszliście spod ucisku i 
niewoli niemieckiej okupacji i komunizmu, a teraz moŜecie wejść pod ucisk i okupację war-
tości zachodniego świata. Proszę, nie sądźcie, Ŝe przez naśladowanie definicji i wolności ko-
goś innego, uczynicie Polskę lepszym krajem. Przeciwnie – zdefiniujcie, czym jest wolność 
dla was. Polska jest bogata swoim kulturowym i intelektualnym dziedzictwem. Ma wielu 
światowych liderów w dziedzinie nauki, sztuki, religii i literatury. Nie musicie iść za czyimś 
nieudanym przykładem, nie musicie postępować za Unią Europejską. 

Mówię o tym, poniewaŜ Zachód sprzedał się homoseksualistom Ŝądającym specjalnych 
praw. Rozumiem ich ból, byłem w ich połoŜeniu. Jednak prawdziwa wolność dla homoseksu-
alnych męŜczyzn i kobiet to nie małŜeństwo z osobą tej samej płci czy przyzwolenie na ho-
moseksualne zachowania. Oni muszą się wyleczyć, a my musimy im pomóc. Musimy skoń-
czyć z uprzedzeniami i dyskryminacją nie za pomocą praw, ale za pomocą miłości i zrozu-
mienia. Dlatego teŜ, Polacy, proszę: Nie definiujcie swojej wolności kategoriami innych kra-
jów, polityk czy praw. Bywając w Polsce przekonałem się, Ŝe Polacy to ludzie o wielkich 
sercach, bogatej kulturze i niezwykle błyskotliwi. 

Ufam, iŜ kaŜdy z Was wie w swoim sercu, Ŝe homoseksualizm jest przeciwny naturze, 
Ŝe dwie osoby tej samej płci – najprościej mówiąc – nie pasują do siebie, Ŝe dzieci potrzebują 
mamy i taty, a nie dwóch mam lub dwóch ojców. Osoby, które odczuwają pociąg do tej samej 
płci, cierpią i potrzebują waszej pomocy. Legislacja tu nie pomoŜe – tylko miłość i zrozumie-
nie. Polsko! Zajmij swoje miejsce na arenie świata – nie przez pójście za trendem, ale przez 
wytyczenie przez siebie kierunku. Polsko! Stań się rozwiązaniem i poprowadź świat. 

Richard Cohen 



 
 
8 

RReefflleekkssjjee  ii  śśwwiiaaddeeccttwwaa  

Przyjechał znowu 

Minęły juŜ prawie dwa lata od czasu, gdy pierwszy raz dowiedziałem się o Richardzie 
Cohenie. Wtedy miałem przyjemność brać udział w prowadzonym przez niego na KUL-u 
wykładzie. Wtedy teŜ – mogę powiedzieć – wszystko się zaczęło. 

Tym bardziej ucieszył mnie sms od przyjaciela, Ŝe Richard znowu jest w Polsce, Ŝe był 
w parlamencie i Ŝe wieczorem w radiu będzie audycja z jego udziałem. Nie mogłem sobie 
odpuścić takiego wydarzenia. Zbyt wiele optymizmu niesie ze sobą kaŜde spotkanie z Ri-
chardem, by pozwolić mu przemknąć gdzieś z boku. Zaopatrzony w słuchawki, by późną porą 
nie przeszkadzać domownikom, rozpocząłem czuwanie. 

JuŜ pierwsze słowa Richarda sprawiły, Ŝe moje serce napełniło się nadzieją. Jego ciepłe 
podejście do problemu homoseksualizmu, jak i stanowczość w walce z nim, dawały się za-
uwaŜyć w sposobie udzielania odpowiedzi na telefoniczne pytania słuchaczy. 

Jeden z telefonów jednak utkwił mi w pamięci bardziej niŜ inne rozmowy. Dzwonił 
Tomasz i zarzucił Richardowi agresję wobec osób o skłonnościach homoseksualnych. Ten 
zarzut mnie zaszokował. PrzecieŜ Richard cały czas mówił o miłości, dobru i przebaczeniu! 

Drogi Tomku, poniewaŜ nie moŜna było się dodzwonić do studia, postanowiłem napisać 
do Ciebie. Od dwóch lat jestem związany z lubelską „Odwagą”. tutaj naleŜałem do grupy 
wsparcia, a teraz naleŜę do grupy terapeutycznej. Na początku równieŜ nosiłem w swym sercu 
ogromny Ŝal i bunt wobec wszystkich. Byłem zraniony i kaŜdy kontakt ze słowem „miłość” 
sprawiał mi ból. Nie potrafiłem kochać i myślałem – byłem pewien, Ŝe nikt mnie nie kocha. 
Ale to nie była prawda! Moje serce było zranione. A słowa Richarda i stosowna terapia spra-
wiają, Ŝe moje Ŝycie nabiera nowych kolorów i rodzą się we mnie zdrowe uczucia. Staję się 
prawdziwym męŜczyzną, wychodzę na prostą! I chociaŜ nie zawsze jest mi łatwo i przyjem-
nie, to wiem, Ŝe warto się przełamywać, bo skłonności homoseksualne moŜna z powodzeniem 
uzdrowić. Przekonuję się o tym kaŜdego dnia. I modlę się za Ciebie, Tomku, byś i Ty mógł 
uwierzyć nadziei, nawet wbrew nadziei. 

Janusz 
 

Braciom…  

stałem się wszystkim dla wszystkich, Ŝeby w ogóle ocalić przynajmniej niektórych 
(św. Paweł) 

 
Jestem młodym zakonnikiem, jeszcze bez święceń, Ŝadnym ekspertem, ale człowiekiem, 

któremu Pan dał moŜliwość, i jak dla mnie, łaskę spotkania kilku osób o skłonnościach homo-
seksualnych. 

Zaczęło się od jakiejś teorii w postaci wykładów, ksiąŜek i konferencji moich Współ-
braci. Wydawało mi się kiedyś, Ŝe sprawa homoseksualizmu w Kościele jest jasno postawio-
na: „nie i koniec”. „Nie” – to znaczy w ogóle nie ma o czym rozmawiać. Okazało się jednak, 
Ŝe jest o czym, a raczej o kim. 

KaŜdy z poznanych przeze mnie ludzi z problemem homoseksualnym jest inną osobą. 
KaŜdy z nich dla mnie to fascynująca tajemnica i przygoda odkrywania człowieka. 

To, co osobiście odkrywam, a co pokrywa się z poznaną teorią, to fakt, Ŝe szukają bli-
skości kogoś, kto by im dał zrozumienie i oparcie. Wcześniej, przed decyzją o wyjściu z tych 
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skłonności, poszukiwali go w toksycznych relacjach z innymi, równieŜ seksualnych. Teraz 
pragną bliskości zdrowej, braterskiej, uczciwej i po prostu dobrej. 

Za największą łaskę, której doświadczam w kontakcie z osobami wychodzącymi czy 
pragnącymi wyjść ze skłonności homoseksualnych, jest to, Ŝe mogę spotkać się z niesamowi-
tą wraŜliwością. Spotykam w nich męŜczyzn, którzy potrafią przyznać się do słabości i łez.  

Wielkim moim doświadczeniem jest teŜ moŜliwość bycia bratem dla nich. Bratem, któ-
ry moŜe być przez słowo, przez podtrzymanie w chwili trudnej, ale teŜ bratem, który nie boi 
się przytulić kogoś słabszego czy zagubionego. 

Na początku zacytowałem św. Pawła. Stać się wszystkim dla wszystkich to mocne sło-
wo, które zobowiązuje mnie do wyjścia ze swoich schematów i pójścia pod prąd. Słowo, któ-
re kaŜe czynić czasem coś wbrew konwencjom i normom. Św. Paweł zapewne myślał o tym, 
Ŝe być wszystkim, to być człowiekiem otwartym na potrzeby innych, a nie dąŜącym do tego, 
by innych dostosowywać do swoich pragnień. 

Nie wiem, co znaczy być wszystkim dla osób wychodzących z homoseksualizmu. Wiem 
jedno, Ŝe muszę (i chcę) wejść w świat ich cierpienia i bólu. W świat szukania miłości i mę-
skości. Nie jako grecki heros, ale właśnie jako męŜczyzna, który teŜ doświadcza słabości i 
grzechu. Wejść w świat ich cierpienia jak brat, który jest blisko w słowie, ale i w fizycznym 
kontakcie; jako brat, który daje poczucie bezpieczeństwa i akceptacji. 

Co z tego będzie? Nie wiem – Bóg to wie. Jest to wielką łaską dla mnie, Ŝe akurat ja 
mam taką moŜliwość. Ta moŜliwość daje mi moc do mojego osobistego rozwoju jako męŜ-
czyzny, chrześcijanina i zakonnika – jezuity. A relacja z człowiekiem wychodzącym z skłon-
ności homoseksualnych daje mi równieŜ znak, Ŝe ten mój brat jest zdrowszy. Zdrowszy, bo 
juŜ nie tylko bierze, ale teŜ daje. 

Niech te kilka słów będzie wyrazem mojej ogromnej wdzięczności Osobom, które Pan 
postawił na mojej drodze. Wdzięczności za to, Ŝe zechciały dopuścić mnie do swego Ŝycia 
i cierpienia. 

SJ-ocik 
 

 

Po co mi grupa?  

Od kilku miesięcy uczestniczę w spotkaniach grupy terapeutycznej dla matek dzieci 
o skłonnościach homoseksualnych. Kiedy na jednym ze spotkań zostałam zapytana, po co tu 
przychodzę, powiedziałam, Ŝeby się dowiedzieć „dlaczego?” Dlaczego tak się stało, dlaczego 
akurat mój syn, dlaczego w mojej rodzinie... 

Dziś do tej odpowiedzi mogę dodać, Ŝe podjęłam tę terapię przede wszystkim dla samej 
siebie. Jakby na drugim planie są w pewnym sensie górnolotne słowa, typu: „dla dzieci” czy 
„aby pomóc innym”. Chcę tutaj dowiedzieć się paru rzeczy o sobie i wiem, Ŝe to jest podsta-
wa tego, by zrozumieć innych i by im pomóc. 

W grupie nauczyłam się słuchać i słyszeć, co mówią inni. Ale zrozumiałam teŜ, Ŝe bar-
dzo waŜną rzeczą jest nauczyć się słuchać samej siebie. Kiedy wypowiadam wobec innych 
róŜne słowa, czasem sama jestem zaskoczona tym, co mówię (pozytywnie albo negatywnie). 
Słuchać siebie, to wiedzieć, co zrobić i jak postąpić np. w trudnej chwili; to mieć łączność z 
samą sobą, ale to nie wszystko. Aby otrzymać odpowiedź na wiele pojawiających się pytań, 
potrzeba wielu osób, kontaktu z nimi, wsłuchiwania się w nie.  

Właśnie w grupie otrzymuję wskazówki i zbieram wszystko, co mi jest potrzebne do 
pomniejszenia mojej niewiedzy, do zrozumienia siebie i tego, jak moja postawa mogła wpły-
wać na mojego syna. 

Dzięki pracy w Grupie zaczęłam powoli siebie poznawać i rozumieć. Dostrzegłam, Ŝe 
przez całe Ŝycie towarzyszył mi paraliŜujący strach. Strach przed samotnością, przed męŜem 
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naduŜywającym alkoholu, przed opinią otoczenia, Ŝe z czymś nie zdąŜę, czegoś nie potrafię, 
Ŝe dzieci będą źle postrzegane przez rodzinę, znajomych, a przecieŜ sama je wychowuję. 
Chciałam Ŝeby to wszystko było „modelowo”, a zapomniałam o potrzebach dzieci. Choć naj-
bardziej chyba bałam się o Mariusza, bo często chorował, był niezorganizowany, nieporad-
ny... Ten strach w niczym mi nie pomagał, a zabierał siły i energię, gubiłam sensowne postę-
powanie, a tym samym w jakimś stopniu krzywdziłam swoje dzieci, choćby przez nadmierną 
opiekę.  

A z drugiej strony zobaczyłam, Ŝe często odczuwałam wobec nich, takŜe wobec Mariu-
sza, niezadowolenie, które wynikało z moich obaw przed opinią innych. Choć starałam się go 
nie okazywać, ono ze mnie emanowało i było przez niego mocno odczuwane. Czasem nawet 
wprost mówił: „Mamo, chociaŜ nic nie mówisz, to wywierasz na mnie psychiczną presję. 
Słyszę, jak myślisz: robisz to źle, ciągle coś jest nie tak, dlaczego nie robisz tak, jak ci kaŜę?” 
Swoim strachem ograniczałam mu przestrzeń w dorastaniu i Ŝyciowym rozwoju.  

Zrozumiałam, Ŝe stałam się niewolnicą strachu i Ŝe muszę zacząć walczyć o swoją wol-
ność, aby ulŜyć sercu i zobaczyć świat w jego barwach. Tylko wolny człowiek moŜe racjo-
nalnie postępować i pomagać innym. To jest bardzo trudne! Ale wierzę, Ŝe moŜliwe! 

K. 

 

„Odwaga” na konferencji Stowarzyszenia Psychologów 
Chrześcijańskich 

 
Od 12 do 14 marca 2004 roku w Centrum Animacji Misyjnej KsięŜy Pallotynów 

w Konstancinie koło Warszawy miała miejsce doroczna konferencja Stowarzyszenia Psycho-
logów Chrześcijańskich, której temat brzmiał: „Psychologia i psychoterapia chrześcijańska w 
teorii i praktyce”. Wśród licznie przybyłych uczestników spotkania, rekrutujących się takŜe z 
międzynarodowych organizacji zrzeszających chrześcijańskich psychologów i doradców 
(m.in. z Europejskiego Ruchu Psychologii Chrześcijańskiej i Antropologii - EMCPA) nie 
zabrakło takŜe i naszej obecności. Organizatorzy, podejmując wiele interesujących i waŜkich 
dla współczesnego psychologa i psychoterapeuty tematów, przewidzieli takŜe moŜliwość 
uczestniczenia w warsztacie: „Terapia homoseksualizmu. Odwaga miejscem wsparcia i tera-
pii dla osób o skłonnościach homoseksualnych”, prowadzonym przez osoby z lubelskiej 
„Odwagi”: ojca Mieczysława KoŜucha oraz Barbarę Badurę i GraŜynę Tokaj. Warsztat cie-
szył się duŜym zainteresowaniem uczestników konferencji. Wiele osób często stykających się 
z problemem homoseksualizmu w swojej pracy zawodowej przyszło, Ŝeby podzielić się swo-
imi doświadczeniami i szukać wspólnie rozwiązań w niesieniu pomocy osobom dotkniętym 
tym problemem. JuŜ na samym początku spotkania dało się odczuć bardzo przyjazne i pełne 
otwarcia nastawienie jego uczestników oraz ich szczere zatroskanie i chęć niesienia pomocy 
osobom homoseksualnym. Ciekawy okazał się teŜ fakt, Ŝe nikogo spośród zebranych profe-
sjonalistów nie trzeba było przekonywać do tego, Ŝe w tym przypadku, wbrew osobliwym 
zaleceniom obecnie obowiązującej „Klasyfikacji zaburzeń psychicznych i zachowania”, ma-
my do czynienia z patologią. Uczestnicy poruszali wiele róŜnych zagadnień. Poza pytaniami 
bezpośrednio dotyczącymi moŜliwości terapii i niesienia pomocy tym osobom, interesowało 
ich m.in.: jak dziś argumentować patologiczny charakter homoseksualizmu w czasie naucza-
nia młodzieŜy, jak postępować w przypadku orzekania o zdolności do wstąpienia do semina-
rium duchownego, odbywania słuŜby wojskowej i pracy w niektórych zawodach osób homo-
seksualnych, duchowni nie pominęli refleksji na temat udzielania im rozgrzeszenia. Były teŜ 
spostrzeŜenia wysuwane z perspektywy biegłego w sądzie biskupim, duszpasterza zakładu 
poprawczego, terapeuty grupy osób konsekrowanych czy terapeuty osób dorosłych pochodzą-
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cych z rodzin dysfunkcyjnych. Była mowa o tolerancji i akceptacji, o wsparciu i pomocy du-
chowej. Bardzo waŜne okazały się głosy uczestniczących w spotkaniu gości z Finlandii, któ-
rzy opowiedzieli o sposobach pomagania osobom dotkniętym homoseksualizmem w ich kraju 
oraz o licznych problemach, głównie prawnych, a takŜe religijnych, z jakimi przy tej okazji 
muszą się borykać.  

W drugiej części spotkania ojciec Mieczysław mówił o doświadczeniach lubelskiej 
„Odwagi” - przedstawił załoŜenia, program pomocy, barwnie opowiadał o początkach dzia-
łalności grupy i o pełnej ciepła atmosferze domu na Sławinku. Uczestnicy z duŜym zaintere-
sowaniem przyjęli ofertę pomocy, jaką daje „Odwaga”, nierzadko wyraŜali chęć współpracy z 
naszym ośrodkiem i ubolewali, Ŝe nie ma więcej tego typu miejsc.  

Warsztaty w Konstancinie były waŜnym wydarzeniem zarówno dla „Odwagi”, jak i dla 
pozostałych ich uczestników. Wymiana doświadczeń i refleksji na poruszany temat na pewno 
przyczyni się do skuteczniejszego niesienia pomocy osobom wszędzie skłonnościach homo-
seksualnych wszędzie tam, gdzie one jej szukają. Nam zaś, jako członkom „Odwagi”, spotka-
nie to pozwoliło odczuć, jak bardzo potrzebna i nierzadko pozytywnie przyjmowana jest na-
sza działalność. 

A. 
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Dla człowieka, który uwierzył w Chrystusa: 

nie ma juŜ w Ŝyciu sytuacji beznadziejnych, 

nie ma zła, którego nie dałoby się naprawić, 

nie ma ślepego zaułka, z którego nie ma wyjścia, 

nie ma klęski i poraŜki ostatecznej, 

nie ma powodu do rezygnacji i rozpaczy, 

nie upadku, z którego nie moŜna by powstać, 

nie ma grzechu, który nie mógłby być odpuszczony, 

nie ma umierania, z którego nie mogłoby powstać Ŝycie, 

nie dna, z którego nie moŜna by się było odbić. 

JeŜeli tego nie wiesz, jeŜeli tym nie Ŝyjesz na co dzień, jeŜeli z tej wiary nie 

czerpiesz mocy i nadziei, to znaczy, Ŝe właśnie musisz zacząć od nowa stawać 

się chrześcijaninem i wierzącym. 

Ks. Franciszek Blachnicki 


